
  
    
      
    
  


  

  Bill Schutt, J.R. Finch


  Brama piekieł


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  Na­szym ro­dzi­nom i puł­kow­ni­ko­wi Per­cy’emu Har­ri­so­no­wi Faw­cet­to­wi, któ­ry tam był.


  PROLOG


  Biała Krew i Czarna Biblia


  Bóg nie ma wła­dzy nad prze­szło­ścią,

  Co naj­wy­żej okry­wa ją za­sło­ną za­po­mnie­nia.


  Pli­niusz Star­szy


  Oko­li­ce rze­ki Ty­kicz Gni­ły, Ukra­ina


  Front so­wiec­ko-nie­miec­ki


  16 lu­te­go 1944


  Wcze­sna od­wilż.


  Tak to się za­czę­ło.


  Jak na to miej­sce, o tej po­rze roku po­wie­trze było wy­jąt­ko­wo wil­got­ne. Cięż­ki mróz, któ­ry za­zwy­czaj nad­cho­dził koło grud­nia i nie od­pusz­czał aż do mar­ca, tam­te­go roku w ogó­le się nie po­ja­wił. Lo­do­wa­ta woda w rze­ce, zwy­kle nie­mra­wa, pły­nę­ła wart­ko ni­czym rwą­cy po­tok.


  Lek­ki wiatr zwie­wał wło­sy na oczy Wik­to­ra. Od­su­wa­jąc je na bok, na chwi­lę się za­trzy­mał, by po­dzi­wiać wi­dok. Oko­li­ca była pięk­na, moż­na by na­wet po­wie­dzieć, że spo­koj­na, gdy­by zi­gno­ro­wać pew­ne fak­ty, ta­kie jak roz­je­cha­ne gą­sie­ni­ca­mi czoł­gów bło­to wy­mie­sza­ne z mo­krym śnie­giem albo nie­usta­ją­cy szum sil­ni­ków i za­pach czar­nych spa­lin.


  Siwy koń jucz­ny od­wró­cił łeb do Wik­to­ra i przy­gryzł me­ta­lo­we wę­dzi­dło, ob­śli­nia­jąc je przy tym.


  – Je­steś głod­ny, Sa­sza – mruk­nął. – Ja też.


  Po­lu­zo­wał uzdę i z kie­sze­ni kurt­ki wy­jął pół gar­ści ziar­na, któ­re koń zjadł łap­czy­wie, a na ko­niec szturch­nął no­sem ra­mię chłop­ca.


  – Nie ma wię­cej – rzekł Wik­tor, z prze­sa­dą wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  Sa­sza, mały ko­nik rasy wiat­ka, nie­wie­le więk­szy od osła, po­cho­dził z eu­ro­azja­tyc­kich ste­pów. Wik­tor znał te ko­nie nie­mal przez całe swe sie­dem­na­sto­let­nie ży­cie. Były ro­syj­ską od­po­wie­dzią na dro­gi, na któ­rych za­pa­da­ło się po ko­la­na w bło­cie. Tak na­praw­dę tyl­ko kar­to­gra­fo­wie na­zy­wa­li je dro­ga­mi. Ten nie­zrów­na­ny koń, nie dość, że sil­ny, był też nie­na­ro­wi­sty, spo­koj­ny, choć cią­gnął sa­nie za­ła­do­wa­ne moc­no po­nad mia­rę. Już od trzech dni Wik­tor nie spusz­czał drew­nia­nych skrzyń z oczu, a w nocy spał na nich. Wie­dział, że choć wie­le skrzyń, któ­re jego ro­da­cy cią­gnę­li przez to błoc­ko, za­wie­ra­ło amu­ni­cję czy broń, on trans­por­to­wał tyl­ko szu­fle i ki­lo­fy.


  Ale są tak samo waż­ne jak broń, przy­po­mniał so­bie. Może na­wet waż­niej­sze.


  Wik­tor się nie my­lił, choć po­dob­nie jak po­zo­sta­li nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia na te­mat szcze­gó­łów ich za­da­nia. I jak wie­lu jego ro­da­ków otrzy­my­wał wy­łącz­nie roz­ka­zy „Iść na­przód” i „Za­bić ich wszyst­kich”. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział choć­by jed­ne­go Niem­ca, lecz ostat­nio co­raz czę­ściej za­sta­na­wiał się, jak by za­re­ago­wał, gdy­by ja­kie­goś spo­tkał. Mi­mo­wol­nie za­drżał na tę myśl i za­brał się do wy­cią­ga­nia rze­pa z koń­skie­go kłę­bu.


  Sto­jąc tak i po­cie­sza­jąc Sa­szę, Wik­tor nie zda­wał so­bie spra­wy, że był jed­nym z nie­mal pół mi­lio­na żoł­nie­rzy, któ­rzy zdą­ża­li w tam­tą stro­nę pra­wie z ca­łe­go ob­sza­ru Ro­sji. Zbie­ra­li się wzdłuż gra­ni­cy fron­tu roz­cią­gnię­te­go na po­nad trzy­sta dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów. Do­wód­cy mie­li na­dzie­ję roz­bić, i to bez­pow­rot­nie, ostat­nią nie­miec­ką ofen­sy­wę na Wscho­dzie. Z po­mo­cą miej­sco­wych par­ty­zan­tów i przy sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach po­go­do­wych siły so­wiec­kie stop­nio­wo, ale sku­tecz­nie spy­cha­ły ar­mię Hi­tle­ra przez Ro­sję na Ukra­inę. Tyl­ko ge­ne­ra­ło­wie wie­dzie­li, że oko­ło sześć­dzie­się­ciu pię­ciu ty­się­cy nie­miec­kich żoł­nie­rzy zna­la­zło się w okrą­że­niu na te­re­nie, któ­ry kli­nem wbi­jał się głę­bo­ko w stre­fę zaj­mo­wa­ną przez Ro­sjan. Dla hi­sto­ry­ków jest to ko­cioł pod Kor­su­niem lub ko­cioł pod Czer­ka­sa­mi. Dla tych, któ­rzy zna­leź­li się w pu­łap­ce, dla tych, któ­rzy prze­ży­li, po­zo­sta­nie na za­wsze Bra­mą Pie­kieł.


  W owym kli­nie go­ło­ledź, bło­to i top­nie­ją­cy śnieg unie­ru­cho­mi­ły in­wa­zję nie­przy­ja­ciel­ską, wcze­śniej nie do za­trzy­ma­nia. W koń­cu Luft­waf­fe zrzu­ci­ła swo­im ro­da­kom żyw­ność i amu­ni­cję, lecz na nie­szczę­ście dla Niem­ców po­moc wy­lą­do­wa­ła w zaj­mo­wa­nej przez Ro­sjan stre­fie. Sprzęt pa­dał, moż­li­wo­ści ko­mu­ni­ko­wa­nia się były co­raz bar­dziej ogra­ni­czo­ne, choć nę­ka­ni kło­po­ta­mi Niem­cy do­wie­dzie­li się jed­nak, że to ich „nie­do­sta­tecz­nie oświe­tlo­ny” punkt zrzu­tu od­po­wia­dał za błąd Luft­waf­fe. Siły Osi nie mia­ły po­ję­cia, że 24 Dy­wi­zja Pan­cer­na po wy­czer­pu­ją­cej wę­drów­ce na pół­noc, idąc z od­sie­czą okrą­żo­nym od­dzia­łom nie­miec­kim, ni­g­dy na­wet się do nich nie zbli­ży­ła. Za­miast tego, o dzi­wo, w pew­nym mo­men­cie za­wró­ci­ła, zresz­tą zgod­nie z bez­po­śred­nim roz­ka­zem Adol­fa Hi­tle­ra. Niem­cy w ko­tle czer­ka­skim zro­zu­mie­li, że je­dy­ną szan­są na prze­ży­cie jest prze­rwa­nie okrą­że­nia, ale w tym mo­men­cie na­wet to zo­sta­ło odło­żo­ne w cza­sie.


  Tym­cza­sem Ro­sja­nie nie­ustan­nie wzmac­nia­li swo­je po­zy­cje, szy­ku­jąc kla­sycz­ny atak oskrzy­dla­ją­cy. Hi­sto­ry­cy ro­syj­scy twier­dzą, że siły ro­syj­skie li­czy­ły tam wów­czas dwie­ście ty­się­cy żoł­nie­rzy. Wy­so­kie do­wódz­two nie­miec­kie uwa­ża­ło, że Ro­sjan było dwu­krot­nie wię­cej – i przez ja­kąś chwi­lę rze­czy­wi­ście tak było.


  Wik­tor po­kle­pał grzbiet ko­nia, a po­tem ścią­gnął cu­gle. Gdy­bym dłu­żej tak moc­no cią­gnął, nada­wał­byś się tyl­ko do zje­dze­nia, po­my­ślał.


  Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał od­su­nąć tę myśl, aż jego uwa­gę od­wró­cił oso­bli­wy dźwięk. W stre­fie wo­jen­nej gło­śne huki nie były ni­czym nie­zwy­kłym, ale tym ra­zem wy­da­wa­ło się, jak­by gdzieś w od­da­li eks­plo­do­wa­ło nie­bo.


  Kil­ka se­kund póź­niej dźwięk się po­wtó­rzył i był jesz­cze gło­śniej­szy. Gdzieś nad gło­wą, jak grzmot… w bez­chmur­ny dzień. Wik­tor po­czuł falę ude­rze­nio­wą, zda­ło mu się, że że­bra drga­ją jak dwa­na­ście par ka­mer­to­nów.


  Po­tem za­pa­dła ci­sza. Śmier­tel­na ci­sza.


  Po­jaz­dy sta­nę­ły, lu­dzie się za­trzy­ma­li. Tak jak po wie­lo­kroć w prze­szło­ści i w roz­ma­itych oko­licz­no­ściach, ci cier­pią­cy na ner­wi­cę fron­to­wą i ci nie­do­świad­cze­ni spoj­rze­li na ofi­ce­rów i star­szych żoł­nie­rzy, cze­ka­jąc na wy­ja­śnie­nia. Re­kru­ci od­wró­ci­li się z na­dzie­ją do we­te­ra­nów, któ­rzy prze­ży­li blitz­krieg i ob­lę­że­nie Sta­lin­gra­du, gdzie głód, zim­no i nie­usta­ją­ce bom­bar­do­wa­nie za­bi­ły mi­lion ro­da­ków. Byli pew­ni, że ci twar­dzi i za­pra­wie­ni w bo­jach żoł­nie­rze po­wie­dzą im, co się wła­śnie sta­ło.


  Ale na­wet oni ni­g­dy jesz­cze nie sły­sze­li po­dob­ne­go dźwię­ku. Nikt cze­goś ta­kie­go nie sły­szał.


  To był huk le­cą­ce­go z po­nad­dźwię­ko­wą pręd­ko­ścią obiek­tu, któ­ry za­czął zwal­niać.


  W ro­syj­skich sze­re­gach dało się wy­czuć kon­ster­na­cję po­łą­czo­ną z lę­kiem. Set­ki żoł­nie­rzy po­rzu­ci­ły swo­je za­ję­cia, by bacz­nie spoj­rzeć na nie­bo, osła­nia­jąc oczy przed ośle­pia­ją­cym słoń­cem. Ci o naj­lep­szym wzro­ku doj­rze­li sła­by me­ta­licz­ny błysk mkną­cy po nie­bie z nie­na­tu­ral­ną pręd­ko­ścią. Nie­któ­rzy in­stynk­tow­nie unie­śli broń, ale wte­dy sa­mo­lot – czy co­kol­wiek to było – znik­nął z wi­do­ku.


  Alek­siej Ka­ra­sew był sier­żan­tem szta­bo­wym Ar­mii Czer­wo­nej, ale z trze­ma zło­ty­mi wo­jen­ny­mi pa­ska­mi cie­szył się wśród żoł­nie­rzy tak wiel­kim sza­cun­kiem, jak­by był ge­ne­ra­łem. Ka­ra­sew wy­dmu­chał chmu­rę dymu z cy­ga­ra, któ­re przy­po­mi­na­ło zmu­mi­fi­ko­wa­ny pa­lec. To nie może być ar­ty­le­ria, po­my­ślał, wie­dząc, że we­dług ostat­nie­go ra­por­tu nie­miec­kie jed­nost­ki pan­cer­ne znaj­do­wa­ły się po­nad sto ki­lo­me­trów da­lej. Nie brzmia­ło też jak ar­ty­le­ria, do­dał w du­chu.


  – Kur­wa mać! – za­klął sier­żant. – Ru­szać na­przód!


  Ale gdzieś z przo­du po­wsta­ło za­mie­sza­nie. Co zno­wu, po­my­ślał, ru­sza­jąc w stro­nę sa­mo­cho­du trans­por­to­we­go, któ­ry za­trzy­mał się na dro­dze. Ka­ra­sew wie­dział, że wy­czer­pa­ni żoł­nie­rze wy­ko­rzy­sta­ją każ­dy pre­tekst, by zła­pać kil­ka chwil od­po­czyn­ku, a nie­któ­rzy, gdy­by im na to po­zwo­lić, roz­ło­ży­li­by się w tej brei i już tak zo­sta­li.


  Sa­mo­chód był ame­ry­kań­ski, nie­daw­no je tu do­star­czo­no. Do­dge, tak na nie mó­wi­li. Kie­row­cą po­jaz­du z plan­de­ką była mło­da Ro­sjan­ka, któ­ra wła­śnie wy­glą­da­ła przez otwar­te drzwi szo­fer­ki i z pod­nie­ce­niem wska­zy­wa­ła na nie­bo. Szpa­ko­wa­ty sier­żant do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że była atrak­cyj­na. Mia­ła dłu­gie czar­ne wło­sy, któ­re opa­da­ły na gru­bo wa­to­wa­ną kurt­kę.


  Sil­nik do­dge’a zgasł, a żoł­nie­rze, któ­rzy zgro­ma­dzi­li się w po­bli­żu, po­wie­dli wzro­kiem za ko­bie­cym pal­cem i ga­pi­li się na nie­bo.


  – Tam! Tam! – wo­ła­ła.


  Kil­ku męż­czyzn sta­ło bez ru­chu, inni, doj­rzaw­szy mło­dą żoł­nier­kę, wspi­na­li się na pal­cach i wy­cią­ga­li szy­je. Je­den z no­wych opie­ku­nów dziew­czy­ny wy­strze­lił w po­wie­trze, a inni po­szli w jego śla­dy.


  Sier­żant Ka­ra­sew wi­dział, że ce­lu­ją w dwa spa­do­chro­ny, któ­re po­ja­wi­ły się nad nimi, dwa bia­łe koła z czer­wo­nym zna­kiem, nie­czy­tel­nym na nie­bie­skim nie­bie.


  Znów ktoś strze­lił, tym ra­zem w dal­szej czę­ści kon­wo­ju. Po­ka­za­ło się też wię­cej spa­do­chro­nów – Ka­ra­sew do­li­czył się sze­ściu – i pa­dły ko­lej­ne strza­ły.


  Wra­ca­jąc wzro­kiem do naj­bliż­szych spa­do­chro­nów, Ka­ra­sew nie doj­rzał tam żad­nych lu­dzi. Za­miast tego wi­dział czar­ne ka­ni­stry.


  Zrzut za­opa­trze­nia? – do­cie­kał w du­chu. Ko­lej­ny spar­ta­czo­ny zrzut Luft­waf­fe? Za­raz po­tem po­ja­wi­ła się inna myśl, któ­ra bar­dzo go za­nie­po­ko­iła. Ka­ni­stry wy­da­wa­ły się za małe, by zmie­ścić sen­sow­ną ilość je­dze­nia czy pa­li­wa.


  Świst ko­lej­ne­go strza­łu prze­ciął po­ran­ne po­wie­trze, przy­cią­ga­jąc uwa­gę sier­żan­ta. Nie dość, że dur­nie mar­no­wa­li amu­ni­cję, to jesz­cze ostrze­ga­li wro­ga.


  – Kto roz­ka­zał strze­lać? – wark­nął, ale coś nie po­zwa­la­ło mu spusz­czać oczu z nie­ba, choć kark za­czy­nał już bo­leć. – Niech was szlag! Dość…


  Po­jem­ni­ki za­wie­szo­ne pod dwo­ma spa­do­chro­na­mi rów­no­cze­śnie eks­plo­do­wa­ły.


  Roz­legł się ra­do­sny krzyk, kil­ku strzel­ców od­wró­ci­ło się w stro­nę żoł­nier­ki, cze­ka­jąc na jej po­chwa­łę czy choć­by uśmiech. Jed­nak strza­ły lub wy­bu­cha­ją­ce ka­ni­stry, albo jed­no i dru­gie, moc­no ją wy­stra­szy­ły. Scho­wa­ła się w szo­fer­ce i za­mknę­ła okno.


  Ka­ra­sew nie my­ślał o dziew­czy­nie, tyl­ko o pre­cy­zji i za­się­gu ka­ra­bi­nu mo­sin, w któ­ry wy­po­sa­że­ni byli jego lu­dzie. Kon­te­ne­ry znaj­do­wa­ły się bar­dzo wy­so­ko nad zie­mią, kie­dy eks­plo­do­wa­ły. O wie­le za wy­so­ko.


  Żoł­nie­rze też mu­sie­li to so­bie uświa­do­mić, bo Ka­ra­sew zo­ba­czył nie­po­kój tak­że na ich twa­rzach. Po­now­nie spoj­rzał w nie­bo, ale nic tam nie zo­sta­ło poza znisz­czo­ny­mi spa­do­chro­na­mi, z któ­rych je­den już spadł w po­bli­żu kon­wo­ju. Dwóch żoł­nie­rzy za­czę­ło się tam prze­dzie­rać przez gru­by mo­kry śnieg, a sier­żant nie zdą­żył ich za­trzy­mać.


  Do­tar­li do spa­do­chro­nu moc­no zdy­sza­ni, choć wy­lą­do­wał nie­speł­na sto kro­ków przed nimi. Na swój spo­sób był dziw­nie pięk­ny, taki śnież­no­bia­ły i szkar­łat­ny na tle bło­ta.


  – Dra­ja, ten je­dwab jest bez­cen­ny.


  – I jest nasz. Łap go, za­nim gdzieś od­le­ci.


  Dra­ja i jego przy­ja­ciel Ma­riusz chwy­ci­li spa­do­chron i roz­cią­gnę­li go mię­dzy sobą.


  – Zwa­rio­wa­łeś, Dra­ja. Nie po­zwo­lą nam go za­trzy­mać.


  – Ot i żal…


  Ale za­po­mnie­li o żalu, gdy tyl­ko uj­rze­li wy­ma­lo­wa­ny na je­dwa­biu sym­bol. Było to czer­wo­ne koło, a w nim czar­na swa­sty­ka. Ale to nie wszyst­ko, bo­wiem koło znaj­do­wa­ło się w czymś, co ko­ja­rzy­ło się z dzi­wacz­ną i sze­ro­ko roz­dzia­wio­ną jamą ust­ną szkie­le­tu.


  Ma­riusz pu­ścił spa­do­chron, jak­by go ukłuł, a w tej sa­mej chwi­li pod wpły­wem wia­tru ma­te­riał uniósł się i przy­kle­ił do twa­rzy Drai. Je­dwab trze­po­tał z ci­chym prze­ra­ża­ją­cym ję­kiem.


  Po­żre mnie! – po­my­ślał Dra­ja, w gwał­tow­nej sza­mo­ta­ni­nie pró­bu­jąc uwol­nić się od spa­do­chro­nu. Nie my­ślał lo­gicz­nie, dzia­łał in­stynk­tow­nie ogar­nię­ty pa­ni­ką.


  Sier­żant nie wi­dział, co się dzie­je z Dra­ją i Ma­riu­szem, bo za­ję­ło go inne zda­rze­nie. Nie­źle już pod­sta­rza­ły żoł­nierz o azja­tyc­kich ry­sach, któ­ry chcąc się ogrzać, oparł się o kra­tow­ni­cę sa­mo­cho­du, pi­skli­wie krzyk­nął, kie­dy Ty­ta­nia włą­czy­ła sil­nik.


  – Sze­re­go­wy! – wark­nął Ka­ra­sew, a ten na­tych­miast pod­niósł wzrok. – Jak chce­cie bro­nić oj­czy­zny z gów­nem w ga­ciach?


  Skar­co­ny żoł­nierz bar­dzo się zmie­szał, sier­żant też po­czuł się głu­pio, zu­peł­nie jak­by wrza­snął w twarz wła­sne­mu ojcu. Do­pie­ro te­raz do­tar­ło do nie­go, jaki chu­dy jest ten sze­re­go­wy, co moż­na było do­strzec mimo gru­bych ubrań. Wy­da­wał się ra­czej pta­kiem niż czło­wie­kiem, tak po­twor­nie był nie­do­ży­wio­ny. A jed­nak wziął się w garść i jako ochot­nik po­szedł na front. Sier­żant ski­nął mu gło­wą, a po­tem za­wo­łał do dwóch żoł­nie­rzy, któ­rzy po­bie­gli do spa­do­chro­nu. Idio­ci sza­mo­ta­li się jak wście­kli, zu­peł­nie jak­by to spa­do­chron wy­gry­wał tę po­tycz­kę.


  – Przy­nie­ście go tu! – wrza­snął sier­żant. – Dur­nie, co wy wy­pra­wia­cie?! Szar­pie­cie się, jak­by wa­sze ży­cie od tego za­le­ża­ło. Wra­cać mi tu z tym!


  Ka­ra­sew znów prze­niósł wzrok na sta­re­go pie­chu­ra i nie wi­dział, że żoł­nie­rze od spa­do­chro­nu pod­da­li się i usie­dli w śnie­gu. Tym ra­zem zwró­cił się do sze­re­gow­ca ła­god­nie. Na jego po­licz­ku do­strzegł śla­dy szrap­ne­la na­zy­wa­ne „nie­miec­kim po­ca­łun­kiem”, żoł­nierz stra­cił też kil­ka pal­ców, pew­nie na sku­tek od­mro­że­nia.


  – Chodź­my, sze­re­go­wy.


  Jed­nak za­miast go po­słu­chać, sta­ry Azja­ta stał w miej­scu, lek­ko prze­krzy­wił gło­wę i po­pa­try­wał py­ta­ją­co na sier­żan­ta.


  Co te­raz? – po­my­ślał bez­rad­nie Ka­ra­sew. Te żółt­ki, żół­ci Ru­scy. Wprost nie do wia­ry, ile jest tych cho­ler­nych dia­lek­tów.


  – Gdzie są tłu­ma­cze, kie­dy są po­trzeb­ni? Chodź, idzie­my! – po­wie­dział tak sta­now­czo i z ta­kim sza­cun­kiem, jak tyl­ko po­tra­fił, ale sło­wa i ge­sty wy­da­wa­ły się próż­ne.


  Sta­ry żoł­nierz po­wo­li uniósł rękę i wska­zał na Ka­ra­se­wa drżą­cym pal­cem. Miał taki wy­raz twa­rzy, że sier­żan­ta ciar­ki prze­szły i na­gle po­czuł, że le­d­wie trzy­ma się na no­gach. Spoj­rzał po so­bie i zo­ba­czył, że bia­łe wa­to­wa­ne spodnie i kurt­kę po­kry­wa żół­ty na­lot.


  – Co jest…? – Do­tknął drob­no­ziar­ni­stej jak pia­sek sub­stan­cji. Pach­nie jak kwia­ty, po­my­ślał, spo­glą­da­jąc w nie­bo. Po­tem spoj­rzał na sze­re­gow­ca, któ­re­go ubra­nie po­krył taki sam na­lot, a z nosa cie­kła struż­ka krwi.


  Sier­żant po­cią­gnął no­sem, a gdy po­czuł smak mie­dzi, już wie­dział, że też krwa­wi. Wy­tarł nos rę­ka­wem i skrzy­wił się na wi­dok du­żej pla­my krwi.


  Na mo­ment świa­tem Ka­ra­se­wa za­wład­nę­ła kom­plet­na ci­sza. Sil­ni­ki mil­cza­ły, żoł­nie­rze nie prze­kli­na­li ani się nie kłó­ci­li, zu­peł­nie jak­by ktoś wlał mu do uszu wosk. Je­dy­nym dźwię­kiem było gło­śne wa­le­nie wła­sne­go ser­ca. To dziw­ne od­czu­cie mi­nę­ło tak na­gle, jak się po­ja­wi­ło, a Ka­ra­sew aż się wzdry­gnął, gdy jego świat na­gle stał się pe­łen dźwię­ków.


  Ja­kieś czter­dzie­ści kro­ków da­lej za­przę­go­wy koń sta­nął dęba i wy­wró­cił wy­ła­do­wa­ne skrzy­nia­mi sa­nie.


  – Spo­kój, Sa­sza, spo­kój! – wo­łał mło­dy fur­man, ale koń prze­wró­cił ocza­mi, a po­tem wy­dał zdu­mie­wa­ją­co ludz­ki krzyk, któ­ry prze­ra­ził chło­pa­ka i tych wszyst­kich, któ­rzy go usły­sze­li. Fur­man pró­bo­wał uspo­ko­ić zwie­rzę, lecz w na­gro­dę koń prych­nął mu pro­sto w twarz. Gdy otarł oczy, za­marł z prze­ra­że­nia. Nie ro­zu­miał, co się sta­ło, nie mógł wy­do­być z sie­bie gło­su.


  Jego twarz i ręce całe były we krwi. Zszo­ko­wa­ny i onie­mia­ły cof­nął się w samą porę, by nie zo­stać przy­gnie­cio­nym przez ko­nia, któ­ry padł, plu­jąc krwią. Roz­legł się trzask pę­ka­ją­cych koń­skich że­ber. Zdy­cha­ją­ce zwie­rzę ude­rzy­ło łbem w jed­ną, po­tem w dru­gą stro­nę, a z noz­drzy try­ska­ła krew i ró­żo­wa tkan­ka.


  Sier­żant Ka­ra­sew od­wró­cił się. Na­pę­dza­ła go ko­niecz­ność dzia­ła­nia w kry­zy­so­wej sy­tu­acji, po­czuł przy­pływ ener­gii… sze­ro­ko otwo­rzył oczy… zo­ba­czył po­zo­sta­łych żoł­nie­rzy… i za­ci­snął po­wie­ki. Wszy­scy krwa­wi­li z no­sów i ust, do­słow­nie wszy­scy. Nie! – za­dud­ni­ło mu w gło­wie.


  Za­alar­mo­wał go szum sil­ni­ka, więc ob­ró­cił się w tam­tą stro­nę. Czołg T-34 ni stąd, ni zo­wąd zmie­nił kie­ru­nek, ja­dąc z otwar­tą prze­pust­ni­cą. Kil­ku żoł­nie­rzy usko­czy­ło, scho­dząc mu z dro­gi, a po chwi­li czołg wal­nął w bok do­dge’a, któ­ry wy­wró­cił się, a czołg, nie zwal­nia­jąc, prze­je­chał po nim. Szo­fer­ka zo­sta­ła do­ku­ment­nie zmiaż­dżo­na, i to tak do­kład­nie, że nikt nie wci­snął­by tam na­wet pal­ca. Sier­żant wie­dział, że dziew­czy­na zgi­nę­ła, nim zda­ła so­bie spra­wę, co się dzie­je.


  Mia­ła szczę­ście.


  Gdzie­kol­wiek spoj­rzał, lu­dzie chwia­li się, po­ty­ka­li, krwa­wi­li ze wszyst­kich na­tu­ral­nych otwo­rów. Dla wie­lu ostat­nim świa­do­mym ge­stem było coś, cze­go ni­g­dy wcze­śniej nie ośmie­li­li­by się zro­bić w obec­no­ści in­nych lu­dzi. Drżą­cy­mi pal­ca­mi na­kre­śli­li na so­bie po­trój­ny znak krzy­ża: czo­ło… war­gi… klat­ka pier­sio­wa.


  Wzdłuż dro­gi, osiem ki­lo­me­trów na pół­noc i osiem na po­łu­dnie, gdzie­kol­wiek po­ja­wiał się za­pach kwia­tów, śnieg kradł cie­pło świe­żej krwi i to­pił się. Pole, na któ­rym stał sier­żant Ka­ra­sew, na­gle za­czę­ło śmier­dzieć jak pod­ło­ga w rzeź­ni.


  Po­zba­wio­ny tle­nu układ ner­wo­wy Ka­ra­se­wa prze­sta­wał funk­cjo­no­wać, cia­łem wstrzą­sa­ły fale kon­wul­sji, układ na­czy­nio­wy za­mie­nił się w krwo­tocz­ny la­bi­rynt. Krew, któ­ra po­win­na po­pły­nąć do mó­zgu, wle­wa­ła się do je­lit, któ­re pęcz­nia­ły, aż pod wpły­wem ro­sną­ce­go ci­śnie­nia wy­pchnę­ły ją do żo­łąd­ka. Ka­ra­sew zwy­mio­to­wał ogrom­ną ilość krwi na buty, ko­la­na ugię­ły się, ru­nął na zie­mię.


  Kie­dy tak le­żał, pła­cząc i po omac­ku do­ty­ka­jąc bło­ta, do­tar­ło do nie­go, że stru­ny gło­so­we zwiot­cza­ły, a mię­śnie wo­kół ust odrę­twia­ły i nie pod­le­ga­ły już jego kon­tro­li.


  Moje war­gi umar­ły, a ja mu­szę się mo­dlić, po­my­ślał z roz­pa­czą.


  Przez czer­wo­ny filtr, bo jego łzy były krwa­we, pa­trzył na pole bi­twy. Tym ostat­nim, co świa­do­mie od­no­to­wał, był jęk dzie­się­ciu ty­się­cy umie­ra­ją­cych lu­dzi.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kto tam podąża?


  Nie chodź­my po zna­nych szla­kach,

  Przy­go­tuj­my się ra­czej na to, co nas cze­ka.


  Ma­rek Tul­liusz Cy­ce­ron


  Try­ni­dad, In­die Za­chod­nie


  Mie­siąc wcze­śniej


  19 stycz­nia 1944


  Skrzy­dła wiel­kie­go pta­ka ma­lo­wa­ły cień na bal­da­chi­mie drzew lasu desz­czo­we­go. Sie­dzą­ca na ga­łę­zi mał­pa ka­pu­cyn­ka wrza­snę­ła ostrze­gaw­czo, a jej po­bra­tym­cy na­tych­miast za­re­ago­wa­li. Kie­dy młod­si przed­sta­wi­cie­le ro­dza­ju mę­skie­go po­wtó­rzy­li dwu­to­no­wy krzyk star­sze­go sam­ca, dwa­na­ście sa­mic sku­pi­ło się wo­kół mło­dych.


  Mło­de, któ­re nie­daw­no za­czę­ły po­zna­wać na­drzew­ne oto­cze­nie, całe drżąc, wszyst­ki­mi koń­czy­na­mi wcze­pi­ły się w fu­tra ma­tek. Do­ro­śli zmie­ni­li po­zy­cję na ga­łę­ziach, wy­cią­ga­jąc szy­ję, by przez li­ścia­sty su­fit doj­rzeć frag­ment nie­ba. Osią­gnąw­szy bu­dzą­cy prze­ra­że­nie ton, głos skrzy­dla­te­go łow­cy szyb­ko ucichł. Ptak się od­da­lił, nie bę­dzie ata­ko­wał. Mło­de mał­py od­wa­ży­ły się pod­nieść wzrok, a po­tem czmych­nę­ły od ro­dzi­ców, przy­bie­ra­jąc pozy i miny, któ­re mia­ły po­ka­zać, że nic, ale to nic się nie bały. Do­ro­śli zi­gno­ro­wa­li te pozy, na­tych­miast po­dej­mu­jąc po­szu­ki­wa­nie owo­ców, orze­chów i kwia­tów.


  Kie­dy le­cąc na po­łu­dnie, dwu­sil­ni­ko­wy bob­cat mi­jał do­li­nę Ari­po, las po­kry­wa­ją­cy Góry Pół­noc­ne w Try­ni­da­dzie prze­cho­dził w sa­wan­nę po­ro­śnię­tą krze­wa­mi i skar­ło­wa­cia­ły­mi drze­wa­mi. W kok­pi­cie, pra­wie pięć go­dzin po wy­lo­cie z Ha­wa­ny, ka­pi­tan R. J. Mac­Cre­ady z ro­sną­cym znie­cier­pli­wie­niem ści­skał ste­row­ni­cę po­ma­lo­wa­nej w bar­wach ochron­nych ces­sny, nie­świa­do­my za­mie­sza­nia, ja­kie jego sa­mo­lot wy­wo­łał wśród ży­ją­cych po­ni­żej ka­pu­cy­nek.


  C-78 bob­cat był lek­kim nie­du­żym sa­mo­lo­tem pa­sa­żer­skim miesz­czą­cym pięć osób, ale w tej po­dró­ży był tyl­ko je­den pa­sa­żer, ma­jor Fo­gar­ty, któ­ry spo­koj­nie prze­spał cały lot. W re­zul­ta­cie Mac­Cre­ady od kil­ku go­dzin nie ode­zwał się ani sło­wem, co moż­na by uznać za re­kord, gdy­by ktoś to od­no­to­wy­wał. Mac­Cre­ady sły­nął z tego, że na­gle od wy­ja­śnia­nia me­cha­ni­ki sko­ków kan­gu­rów prze­cho­dził do roz­wa­ża­nia kwe­stii, co było tuż przed po­wsta­niem wszech­świa­ta. Nie­waż­ne, czy dys­ku­to­wał o praw­do­po­do­bień­stwie ist­nie­nia po­two­ra z Loch Ness z kimś, na kogo wpadł przy­pad­kiem na uli­cy, czy w wy­peł­nio­nej szó­sto­kla­si­sta­mi sali da­wał wy­kład na te­mat no­wych, dzia­ła­ją­cych cuda an­ty­bio­ty­ków w za­strzy­kach.


  Każ­da z tych kwe­stii była nad­zwy­czaj in­te­re­su­ją­ca.


  Ale ostat­nio nie wszy­scy do­ce­nia­li roz­le­głość wie­dzy Mac­Cre­ady’ego, nie wszy­scy roz­pły­wa­li się nad jego ta­len­tem ora­tor­skim. „Za­chwyt, z ja­kim ten czło­wiek mó­wił o świe­cie, za­stą­pił dość po­nu­ry ton”, stwier­dził ano­ni­mo­wy aka­de­mik, jak cy­to­wa­ła pra­sa. Da­lej w tym sa­mym ar­ty­ku­le na­zwa­no go „ora­tor­skim i kon­wer­sa­cyj­nym snaj­pe­rem”. Dla po­zo­ru Mac­Cre­ady tłu­ma­czył swój nowy ty­tuł sil­ną awer­sją do głu­pot, tak na­praw­dę jed­nak od­dał­by wszyst­kie swo­je trium­fy i ty­tu­ły, w tym ty­tuł dok­tor­ski z Uni­wer­sy­te­tu Cor­nel­la, gdy­by choć jed­na oso­ba spo­śród tych, któ­re ko­chał, wciąż żyła.


  Kie­dy za­czę­li scho­dzić do lą­do­wa­nia w Wal­ler Field, Mac­Cre­ady po­łą­czył się z wie­żą kon­tro­l­ną, py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, a Fo­gar­ty w koń­cu za­czął oka­zy­wać ozna­ki ży­cia. Przy­ci­snął twarz do okna ka­bi­ny, kie­dy w dole po­ka­za­ła się baza sił po­wietrz­nych, co­raz bar­dziej prze­sła­nia­jąc ho­ry­zont.


  Dla Mac­Cre­ady’ego baza Wal­ler Field wy­glą­da­ła z góry jak se­ria szpet­nych szram na Ba­gnach Ca­ro­ni w Try­ni­da­dzie. Za­sta­na­wiał się, ile cza­su po­trze­bu­je sa­wan­na, by po za­koń­cze­niu woj­ny i wy­jeź­dzie alian­tów po­now­nie opa­no­wać ten te­ren. Za­pew­ne zbyt wie­le, po­my­ślał.


  Mac­Cre­ady otrzy­mał po­zwo­le­nie na lą­do­wa­nie, ale kie­dy scho­dził do pasa star­to­we­go, coś ude­rzy­ło w sil­nik po pra­wej stro­nie, za­le­wa­jąc okno kok­pi­tu stru­mie­nia­mi czer­wie­ni. Jed­no­cze­śnie sa­mo­lot moc­no prze­chy­lił się na pra­wo. Mac­Cre­ady obej­rzał się przez ra­mię, lecz krew prze­sła­nia­ła mu wi­dok szwan­ku­ją­ce­go sil­ni­ka.


  Za­re­ago­wał au­to­ma­tycz­nie, wy­łą­cza­jąc pra­we śmi­gło. Ra­mio­na śmi­gła wy­gię­ły się na wie­trze, zmniej­sza­jąc opór. Mac­Cre­ady przy­ci­snął gaz do de­chy w sil­ni­ku z le­wej stro­ny, rów­no­cze­śnie moc­no ude­rza­jąc w lewy ster. Ces­sna za­re­ago­wa­ła jak na­le­ży, czy­li wró­ci­ła do rów­no­wa­gi, aż w koń­cu zbli­ży­ła się do pasa. Cały epi­zod za­jął ja­kieś pięć se­kund.


  – Cze­goś ta­kie­go nie prze­ży­wa się każ­de­go dnia! – za­wo­łał Mac­Cre­ady w stro­nę ka­bi­ny.


  Nie do­stał żad­nej od­po­wie­dzi, więc zer­k­nął na pa­sa­że­ra, i choć nie mógł mieć ab­so­lut­nej pew­no­ści, po­my­ślał, że Fo­gar­ty sku­lił się jak dziec­ko.


  – Nie­waż­ne – mruk­nął Mac­Cre­ady do sie­bie.


  Ed­die Dy­kes, szef za­ło­gi na­ziem­nej, wie­dział, że desz­czo­wa pora roku do­bie­ga koń­ca, bo lu­dzie prze­sta­li na­rze­kać na deszcz i bło­to, za to za­czę­li psio­czyć na upał i wil­goć. Za­ło­ga na­ziem­na w Wal­ler Field usu­nę­ła się w osło­nię­te miej­sca wo­kół pasa star­to­we­go i po­zo­sta­wa­ło tyl­ko cze­kać, kto bę­dzie mógł naj­dłu­żej ko­rzy­stać z cie­nia. Choć była do­pie­ro dzie­sią­ta rano, tem­pe­ra­tu­ra w ba­zie – od 1941 roku cen­trum ame­ry­kań­skiej ope­ra­cji woj­sko­wej na po­łu­dnio­wym Atlan­ty­ku – prze­kro­czy­ła 32°C. Wil­got­ność po­wie­trza była rów­nie nie­zno­śna. Kie­dy ces­sna prze­chy­li­ła się i okrą­ży­ła pas star­to­wy, Dy­kes stał sam na as­fal­cie, osła­nia­jąc oczy przed ośle­pia­ją­cym słoń­cem.


  – O rety – mruk­nął pod no­sem, a po­tem gło­śnym gwiz­dem dał znak swo­im lu­dziom. Woj­sko­wy bob­cat, zwa­ny tak­że mniej czu­le „kle­jo­wą rap­so­dią” albo „la­ta­ją­cym ma­ga­zy­nem czę­ści za­mien­nych ces­sny”, wciąż wal­czył. Pra­wy sil­nik, któ­ry dzi­wacz­nie sko­wy­czał, za­czął trzesz­czeć i char­ko­tać, i sa­mo­lot moc­no się prze­chy­lił. Nie spusz­cza­jąc wzro­ku z ces­sny, Dy­kes wy­czuł, że z tyłu ktoś do nie­go pod­cho­dzi.


  – Ha­ła­su­je jak pie­przo­ny mły­nek do kawy – ode­zwał się sze­re­go­wy Red­ding, któ­ry od roku sta­cjo­no­wał w Wal­ler Field, ale wciąż był zna­ny jako N. G., czy­li Nowy Gość.


  Dy­kes w pierw­szej chwi­li go zi­gno­ro­wał, ob­ser­wu­jąc sa­mo­lot, któ­ry wró­cił do rów­no­wa­gi, po czym spy­tał:


  – N. G., kto sie­dzi za ste­ra­mi?


  Red­ding po­ma­chał pod­kład­ką do pi­sa­nia, po czym wska­zał na sam dół kart­ki za­bru­dzo­nej pla­ma­mi potu.


  – Mac­Cre­ady, sir – od­parł.


  Dy­kes zer­k­nął na li­stę pa­sa­że­rów i tro­chę się uspo­ko­ił.


  – Okej, da­dzą radę – mruk­nął.


  Na­gły ruch gdzieś w po­bli­żu ka­zał mu pod­nieść wzrok. To­wa­rzy­szył mu dźwięk ko­lej­ne­go nad­we­rę­żo­ne­go sil­ni­ka, któ­ry zbli­żał się do nich z nie­nor­mal­ną pręd­ko­ścią.


  – Co do…?! – krzyk­nął Dy­kes i obaj męż­czyź­ni za­nur­ko­wa­li w krza­ki.


  O mały włos nie zo­sta­li prze­je­cha­ni przez pę­dzą­ce­go dżi­pa.


  Pod­no­sząc się na ko­la­na, Dy­kes prze­ko­nał się, że miał ra­cję. Pi­lo­to­wi uda­ło się po­sa­dzić ma­szy­nę. Po­ko­nu­jąc pro­ble­my z sil­ni­kiem, lek­ko do­tknął zie­mi, unik­nął też pę­dzą­ce­go sa­mo­cho­du, któ­ry gwał­tow­nie wje­chał na as­falt, za­gra­ża­jąc, że utnie sa­mo­lo­to­wi skrzy­dła, gdy­by po­trze­bo­wał wię­cej miej­sca na pa­sie.


  – Co to za du­reń? – spy­tał Dy­kes, prze­wra­ca­jąc ocza­mi, gdy osłu­pia­ły Red­ding szu­kał od­po­wie­dzi w przy­pię­tych do pod­kład­ki pa­pie­rach. Tak, to bę­dzie dłu­ga woj­na, po­my­ślał.


  Kie­row­cą dżi­pa był ka­pral Frank Ju­lia­no. Ni­skie­go wzro­stu, z non stop przy­kle­jo­ną do twa­rzy ma­ską wi­no­waj­cy, wy­glą­dał jak bliź­niak ko­mi­ka Lou Co­stel­la. Roz­pę­dziw­szy na wszyst­kie stro­ny za­ło­gę na­ziem­ną Dy­ke­sa, Ju­lia­no za­trzy­mał sa­mo­chód z po­śli­zgiem i pi­skiem opon, ja­kimś cu­dem nie wje­chaw­szy w pa­sa­że­ra sa­mo­lo­tu, któ­ry rap­tow­nie otwo­rzył drzwi ka­bi­ny i wy­sko­czył z bob­ca­ta, jak­by sa­mo­lot sta­nął w ogniu.


  Ka­pral Ju­lia­no w jed­nej ręce trzy­mał dużą ko­per­tę, a dru­gą sa­lu­to­wał. Szyb­ko się cof­nął, mó­wiąc pi­skli­wym gło­sem:


  – Dzień do­bry, ka­pi­ta­nie Mac­Cre­ady. Wi­ta­my na Try­ni­da­dzie, sir. Ma­jor Hen­dry ocze­ku­je…


  Ma­jor Fo­gar­ty po­ka­zał kciu­kiem za sie­bie, w stro­nę sa­mo­lo­tu.


  – Tra­fi­łeś na nie­wła­ści­we­go czło­wie­ka, sta­ry. – Nie za­trzy­mu­jąc się, mi­nął skon­fun­do­wa­ne­go ka­pra­la.


  Ju­lia­no po­śpie­szył do sa­mo­lo­tu, ści­ska­jąc ko­per­tę. Wdra­pał się na skrzy­dło i zaj­rzał do pię­cio­oso­bo­wej ka­bi­ny. Była pu­sta, więc wy­co­fał się, ze­śli­znął na zie­mię i od­wró­cił w stro­nę pi­lo­ta, któ­ry z za­fra­so­wa­ną miną oglą­dał je­den z sil­ni­ków, ci­cho wy­śpie­wu­jąc fra­zę z prze­bo­ju Bin­ga Cros­by’ego:


  Junk Ain’t Junk No More.


  Wrak nie bę­dzie już wra­kiem? Zo­ba­czy się, po­my­ślał Ju­lia­no, po czym spy­tał:


  – Ka­pi­tan Mac­Cre­ady?


  – To ja – od­parł pi­lot, za­glą­da­jąc do sied­mio­cy­lin­dro­we­go sil­ni­ka fir­my Ja­cobs. – Hej, spójrz na to.


  Ju­lia­no za­wa­hał się, po raz ostat­ni zer­k­nął na otwar­te drzwi ka­bi­ny i zro­bił kil­ka nie­pew­nych kro­ków w stro­nę ka­pi­ta­na.


  – Sir?


  – Cho­le­ra, ja­kie go­rą­ce – sark­nął Mac­Cre­ady z twa­rzą po­ma­za­ną ole­jem i czymś, cze­go Ju­lia­no nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać. Osło­nił oczy przed słoń­cem i przyj­rzał się naj­bliż­szym pasa bu­dyn­kom. – Hej, nie wi­dzia­łeś gdzieś za­ło­gi na­ziem­nej?


  Ju­lia­no ro­zej­rzał się, ale na pa­sie nie było ni­ko­go prócz dwóch męż­czyzn uwa­la­nych zie­mią i po­kłu­tych cier­nia­mi. Od­da­la­li się szyb­kim kro­kiem, za­trzy­mu­jąc się tyl­ko po to, by po­ka­zać Ju­lia­no­wi środ­ko­wy pa­lec.


  Mac­Cre­ady uśmiech­nął się.


  – Przy­ja­cie­le?


  – Nie, sir – od­parł ka­pral.


  Wra­ca­jąc do sil­ni­ka, ręką w rę­ka­wicz­ce Mac­Cre­ady się­gnął do wlo­tu po­wie­trza i za­czął się z czymś mo­co­wać. Po­mru­ku­jąc i prze­kli­na­jąc, wy­cią­gnął coś lśnią­ce­go i czer­wo­ne­go, po czym po­ka­zał to Ju­lia­no­wi.


  – Ka­pra­lu, oto Eu­do­ci­mus ru­ber.


  Ju­lia­no zro­bił krok do tyłu, krzy­wiąc war­gi.


  – Eudo… co, sir?


  – Ibis szkar­łat­ny. Za­ło­żę się, że zo­sta­nie sym­bo­lem Try­ni­da­du, kie­dy już ta wy­spa uwol­ni się od Bry­tyj­czy­ków.


  Za­pach przy­pa­lo­ne­go w sil­ni­ku cia­ła i piór pta­ka był doj­mu­ją­cy w gę­stym wil­got­nym po­wie­trzu. Ka­pral po­czuł, że śnia­da­nie w jego żo­łąd­ku nie­po­ko­ją­co się prze­miesz­cza.


  – Też tak są­dzę, sir. Jest pięk­ny… na­praw­dę… pięk­ny.


  Ju­lia­no już miał wrę­czyć Mac­Cre­ady’emu dużą ko­per­tę, lecz się za­wa­hał, prze­ły­ka­jąc żółć, któ­ra po­de­szła mu do gar­dła.


  – Taa, ale ten zde­cy­do­wa­nie pa­mię­ta lep­sze cza­sy. Dla mnie te pa­pie­ry? – spy­tał Mac­Cre­ady, wy­cią­ga­jąc rękę po sza­rą ko­per­tę.


  Ale ka­pral albo nie chciał mu jej dać, albo nie był w sta­nie wy­pu­ścić ko­per­ty z ręki. Ner­wo­wy skurcz pal­ców czy co?


  – Dzię­ku­ję, ka­pra­lu. – Mac­Cre­ady szarp­nął za ko­per­tę, tym ra­zem moc­niej, i Ju­lia­no w koń­cu roz­luź­nił pal­ce. Zer­ka­jąc na nie­go, Mac­Cre­ady roz­darł zę­ba­mi ko­per­tę i wy­jął kil­ka kar­tek pa­pie­ru. W dru­giej ręce, na któ­rej miał po­ma­za­ną krwią i ole­jem rę­ka­wi­cę, trzy­mał roz­szar­pa­ne zwło­ki pta­ka.


  Ju­lia­no ode­tchnął głę­bo­ko, po czym wy­re­cy­to­wał:


  – Dzień do­bry, ka­pi­ta­nie Mac­Cre­ady. Wi­ta­my na Try­ni­da­dzie, sir. Ma­jor Hen­dry ocze­ku­je pana. Mam pana jak naj­szyb­ciej za­wieźć na spo­tka­nie.


  Ka­pi­tan pod­niósł wzrok znad pa­pie­rów i z uśmie­chem kiw­nąw­szy gło­wą, ru­szył do dżi­pa.


  – Pan jest tym po­dróż­ni­kiem i ba­da­czem, sir? – spy­tał Ju­lia­no, nim usiadł za kie­row­ni­cą.


  Mac­Cre­ady wsa­dził pa­pie­ry do kie­sze­ni po­lo­wej ka­mi­zel­ki i za­jął miej­sce w dżi­pie.


  – Ow­szem, po­miesz­ki­wa­łem w bu­szu, ale je­stem nie tyle po­dróż­ni­kiem, co zoo­lo­giem, spe­cja­li­stą od fau­ny tro­pi­kal­nej. Choć może po­wi­nie­nem ra­czej po­wie­dzieć, że by­łem zoo­lo­giem spe­cja­li­zu­ją­cym się w tro­pi­kal­nych zwie­rzę­tach.


  – Cze­mu, sir?


  – Od­kąd po­sta­no­wi­li za­cząć ko­lej­ną woj­nę, ja­koś nie ma za­po­trze­bo­wa­nia na moją pra­cę.


  Ka­pral Ju­lia­no pchnął dźwi­gnię zmia­ny bie­gów, gło­śno uru­cha­mia­jąc sa­mo­chód. Dżip drgnął, po czym za­czął na­bie­rać pręd­ko­ści, a Mac­Cre­ady do­dał:


  – Ra­dzę ci, ka­pra­lu, że­byś któ­re­goś dnia wy­pró­bo­wał sprzę­gło. Nie­któ­rzy twier­dzą, że ła­twiej się nim zmie­nia bie­gi.


  Ju­lia­no rzu­cił Mac­Cre­ady’emu spoj­rze­nie w tyl­nym lu­ster­ku, ale je­że­li na­wet coś po­wie­dział, jego od­po­wiedź zo­sta­ła za­głu­szo­na me­ta­licz­ny­mi drgaw­ka­mi przed­śmiert­ny­mi dru­gie­go bie­gu.


  Kie­dy dżip szarp­nię­cia­mi po­su­wał się na­przód przez te­ren bazy, Mac­Cre­ady za­uwa­żył, że baza Wal­ler Field była więk­sza, niż się wy­da­wa­ło z góry. Ra­czej jak małe mia­stecz­ko niż lot­ni­sko, po­my­ślał, gdy mi­ja­li rząd bu­dyn­ków z pre­fa­bry­ka­tów. Wszyst­kie sta­ły na pod­wyż­sze­niu z drew­nia­nych be­lek. Mac­Cre­ady za­uwa­żył też bo­isko do bejs­bo­lu, przy­siągł­by tak­że, że wi­dział dwóch ofi­ce­rów z ki­ja­mi gol­fo­wy­mi. Naj­dziw­niej­sze ze wszyst­kie­go było to, że Wal­ler Field spra­wia­ła wra­że­nie, że zbu­do­wa­no ją na as­fal­cie, a tak­że głów­nie z as­fal­tu. Dro­gi, ścież­ki, pasy star­to­we, na­wet da­chy były as­fal­to­we. Lu­dzie, bu­dyn­ki i góry skrzyń z za­pa­sa­mi wy­da­wa­ły się mi­go­tać w drga­ją­cych fa­lach roz­grza­ne­go po­wie­trza. Ten po­ra­nek i tak był bar­dzo cie­pły, ale ka­pi­tan sza­co­wał, że tem­pe­ra­tu­ra w ba­zie była z pięt­na­ście stop­ni wyż­sza niż w tro­pi­kal­nym bu­szu, dla­te­go więk­szość żoł­nie­rzy cho­dzi­ła ro­ze­bra­na do pasa.


  Pró­bo­wał prze­krzy­czeć szum dżi­pa, by za­dać py­ta­nie:


  – Jezu, wszyst­ko tu ob­la­li as­fal­tem czy co? Ni­g­dy by mi do gło­wy nie przy­szło, żeby w taki spo­sób zbu­do­wać bazę.


  – Do­sta­li za dar­mo! – od­krzyk­nął ka­pral. – Z Je­zio­ra As­fal­to­we­go, po­nad sto me­trów głę­bo­ko­ści.


  – Te­raz ro­zu­miem, ka­pra­lu. – Mac­Cre­ady po­trzą­snął gło­wą. – Woj­sko­wa in­te­li­gen­cja. Co za szczę­ście, że to nie było Je­zio­ro Psie­go Gów­na.


  Kie­row­ca mil­czał, więc Mac­Cre­ady znów za­jął się mar­twym pta­kiem. Ostroż­nie wy­rwał kil­ka pięk­nych, choć lek­ko nad­pa­lo­nych piór z za­krwa­wio­nej tkan­ki łącz­nej i otrze­pał je przez okno dżi­pa. Gdy pod­niósł wzrok, przy­ła­pał ka­pra­la na tym, że zer­ka na nie­go ką­tem oka, na co przy­ła­pa­ny szyb­ko po­pa­trzył przed sie­bie i moc­niej ści­snął kie­row­ni­cę.


  – Ład­na fur­cu­la – sko­men­to­wał Mac­Cre­ady, trzy­ma­jąc wi­deł­ki pta­ka kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, jak­by to była mi­nia­tu­ro­wa różdż­ka.


  Ju­lia­no raz jesz­cze na nie­go zer­k­nął, czu­jąc na­ra­sta­ją­cy nie­po­kój. Za­sta­na­wiał się, czy Mac­Cre­ady kom­ple­men­to­wał ja­kąś jego fur­cu­lę.


  – A co to jest ta fur­cu­la, do dia­bła? – mruk­nął.
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